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"8 dyrektoró 


“Wielkie -poruszen'e - "w. kołach 
przemysłowych Śląska wywołała 

rczotaj wiadomość o przeprowa- 

zenu przez straż graniczną, W 
asystencji wywiadowców policy, 
rtewizi: w wielkiej fabryce chem/'cz 

nej, Eryk A, Kołłątaj w Brynow:e: 
Jod Katowicami, gdzie "mano 
wpaść na trop wielkich oszustw na 
szkode skarbu państwa. 

Rew'zię wczoraiszą, która prze 
prowadzona została na po'ecenie 
wice-prokuratora sadu okręgowego 
w Katowcach, p. Kuleia. poprze- 
dziły dluższe dochodzenia. straży 
graniczne. W wyniku przeprowa- 
dzonej rewizji aresztowano wczo- 
raj przed południem dyrektora tej 
fabryk, Niemca. Artura Matlinge- 
ra oraz dwóch prokurentów z fy- 


tutami dyrektorów, obywateli n'e- 

mieckich, Beenischa i Bre kopia. 
Wszyscy* aresztowani: po prze- 

słuchan u u sędziego $'edczego, dr. 

Krup'ńsk'ego zostali osadzeni w 

wiezien u śledczem. 

_ Na miejscu w fabryce przepro- 
wadzono dalsze badanie ksiąg -i 


aktów. którego dokonało około 20 
wywiadowców straży „gran: cznej 
pod. przewodni ctwem oficera inior 
macyinego, komisarza Chmury. 

W sierach. przemysłowych wyra 
Żają przekonanie. że naczelny: dy- 
rektor tej fabryki, 


W 


W elka alera Oszukańcza W 


jeden dowód więcej, 


| 


i zarazem w ta- 


Ścic'el. p. Kołłątaj, który bawi o0- 


becnie za interesami w Wiedniu, 
nie jest wmieszany w tę aferę i ra- 
czej padł ofarą swych m emiec- 
kich "„specialistów * Gdyby przy- 
puszczenia te znalazły potwierdze- 
nie, afera ta stanowi Haby jeszcze 
iak szkodli- 
wem iest dla samych prz 2dSiĘ- 
biorstw nawet zatrudn' anie óbywa 
tdi obcych, którzy przeważnie 
zdradzają inkl'nacie tylko -do oszt- 
kańczych man: 'pulacyi 
obcego im skarbu. 

Rozmiary tei aiery nie są dotąd 
złane: w każdym raz's jednak, na 
wet jak na teren Górnego Ślaska, 
maią być niezwykłe. Ma tu cho- 
dzić zarówno o przestępstwa çel- 
ne, fałszowan'e 'deklaracii i t. P. 
iak i zwykłe przestępstwa krym- 
naine. 


na szkodę 7 


KATOWICE 


rS EER S-a 8 


ZANE 


iemców pod kluczem 


fabryce chemicznej „Kalłafaj 


W czasie rewizji w mieszkan ach 
prywatnych aresztowanych miano 
znaleźć większość rzeczy nielega.- 
nie sprowadzonych do Polski. 

. Dochodzenia w tej sprawie trwa 

Aresztowani powierzyli swą 
obo adw. Strzelczykowi. 
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Miljard dolarów 
na „ratowanie Kuby 


WASZYNGTON, 22.8. — Według ob 
liczeń departamentu handlu, inwestycie 


Sianów Zjednoczonych na Kubie wyno 


szą zgórą miljard dolarów, przede- 
wszystkiem w plantacjach cukru, tyto- 
niu oraz fabrykach. 

Drugim najpoważniejszym: 
rem jest Anglia, ze znacznie 
RARE lokatami. 


in westo- 
jednak 


Smiało powiedziana prawda 


o odwetowych tendencjach Niemiec 


PARYŻ. 22.8, — Tel. wł. — Pod- 
czas uroczystości poświęcenia sztan- 
daru w Nancy marszałek Francji 
Lyautey wygłosił sensacyjną mowę, 


w której napiętnował wojenne przygo- 
sowania Niemiec. 

Mieszkańcy Francji wschodniej — 
mówił marszałek — wiedzą nailep'ej. 


jakie ofiary pociąga, za sobą wojna, 
bo tu właśnie spalono setki wiosek, tü 
mordowano starców, kobiety i dzie- 
cl Trzeba być ślepym, żeby nie wi- 
dzieć, iż wszystko, co dzieje się w 
Niemczech, odbywa się pod znakiem 
prygotowań do. wojny odwetowej. 


R AAŚSSŚSŚ 


Poiworny mord w chacie wiejskiej 


Synowa of'arą okKru!nego starca 


3 We wsi Wylegin (pow. rawsko-ma- 
zowiecki) mieszkała rodzina  Trzciń- 
skich, złożona z rodziców Antoniego 


i Ewy, dwu synów, z których starszy, 


Osław ony śzantażysta Dudek. 
znów naciąga robotników 


W -swoim czasie głośna była w 
świecie robotniczym Śląska sprawa 
-radcy załogowego huty Giesche, Dud- 
ka, członka niemieckich chrześciiań- 
skich organizacyj zawodowych, który 
"wymuszał 
ochranianie ich przed redukciami. Tę 
radę zalogową, którei członkiem był 
Dudek, rozwiązano wówczas i wyzna 
*czotio Komisaryczną, która była czyn- 
na do czasu nowych wyborów. Tym- 
‚czasem. sprawa karna Dudka została 
na skutek amnestii umorzona i. pod- 
-czas wyborów zostal on ponownie wy 
- brany do rady zalogowej w hucie 
Uthematn. 


m ZEE) a 


Czeski lot 
przez Atlantyk 


PRAGA, 22.8, — Tel. wł. — Je- 


"den 7 oficerów - lotników w Ber- 


nie otrzymał z Ameryki wiado- 


"Mość. iż w naibliższych dniach wy 


startuje z Nowego Jorku Czech Pii 
szek, aby dotrzeć bez lądowania 
do Pragi. 

Pliszek był znanym lotnikiem za 


"czasów Austrii. Po upadku Austrii 
'przylecał on na samolocie z Wied 


nia do; Pragi. następnie zaś zorga- 


nizował obsadzenie lotniska w Che 


ble, skad wszystkie samoloty prze 
wiózł do Pragi. Od 1921 r. Dre- 
bywa i W Ameryce 


od robotników opłaty za, 


“organizacii zawodowej, bowiem 


„z libacii w Sosnowcu, złamał 


Obecnie wyszły najaw nowe histo- 
lie wymuszeniowe i wczoraj inspek 
tor pracy, Wesołowski, „w obecności 
‘sekretarza: związku metalowców ZZZ, 
p. Baidura, przesłuchał jednego z ro- 
botników tei huty, Osmańskiego, któ- 
ry zeznał, iż Dudek domagał się od 
niego pieniędzy, względnie zaprosze- 


razie utratą pracy. Dudek miał wów- 
czas też powiedzieć Osmańskiemu, by 
przepisał się corychlei do niemieckiej 
nie- 
długo będzie Hitler na Śląsku. 
Ponieważ Dudek, wracając onegdaj 
sobie 
nogę i leży obecnie w szpitalu, 


słuchać. Sprawa ta w najbliższym 
"czasie weidzie znów na _ porządek. 
dzienny. £ 

-:) 36 (:- 


Zmiażdżona noga 


W podziemiach kopalni Litandra w 


"Nowej Wsi wydarzył się: wczoraj nie 


szczęśliwy wypadek górniczy, którego 
ofiarą padł Augist Palker z Bielszo- 


był na pokładzie Antonina w chodni- 
ku linowym, gdzie spinał wózki. W 
'czasie pracy doznał zmiażdżenia pra- 
wei nogi. 


nia na libacię, grożąc w przeciwnym. 


nie 
'można go było na tę okoliczności prze 


wic (Górnicza 2). -Palker zatrudniony” 


D NOA TA e c w w, < 
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żonaty już przebywa obecnie na ćwi- 
czeniach wojskowych, żony ostatnie- 
go — Marii i jej 12-mięsłecznego syn- 
ka. 2 i 
Nie była to rodzina zgodna. Prze- 
ciwnie, już od dłuższego czasu na tle 
zatargów o ziemię 
dochodziło często do nieporozumień i 
ostrych sprzeczek. Stary Trzciński, 
który w swoim czasie przepisał na sy 
na część ziemi w ilości 10 morgów, za 
pragnął obecnie odebrać z powrotem 
tę darowiznę. 

Wczoraj rankiem małżonkowie 
Trzcińscy wraz z l2-mies. swoim sy- 
nem Władysławem wyszli z chaty, u- 
dając się w pole. Powrócił stamtąd 
tylko ojciec rodziny. 

Dopiero po powrocie Trzcińskiej z 
pola, zwrócono uwagę na fakt, że mło 


-da Maria Trzcińska, synowa Antonie- 


go j: i 
znikła z chaty 

w niewytłumaczony sposób. Wszczęto 
poszukiwania. Wkrótce w zamknię- 
tej na haczyk oborze znaleziono wi- 
szące na haku 

martwe ciało poszukiwanej. 

Na alarm nadbiegli sąsiedzi i wraz z 


Trzcińskinm zdjęli _ nieboszczkę ze 
sznura. 

O wypadku tym zawiadomiono po- 
licję. 

Przeprowadzono dochodzenie, gdyż 
tajemniczy zgon młodej  Trzcińskiej 


bindserghow:e lecą 
z Islandji do Dani  - 


Lindbergh- przygotowują się do lotu Z 
łslandji przez wyspy Owcze do Danii. 


= 


NOWY JORK. 22.8. — Według na- 
deszłych tu wiadomości, małżonkowie 


wobec faktu częstych nieporozumień - 
denatki z rodziną, nasuwał policji po- 
deirzenia, iż chodzi tu nie o samobójs 
stwo, łecz - Fa ; 
n o mord upozorowany 
tylko jako zamach samobójczy. 

"Jak okazało się, na głowie nie- 
boszczki było kilka ran od uderzeń tę 
pem narzędziem tak silnych, że kości 
czaszki uległy zgnieceniu. 

Z dotychczasowego dochodzenia wy 
nika, że Trzciński umyślnie 

wyprowadził rodzinę w pole, 

by niepostrzeżenie powróciwszy d€ 
mieszkania dokonać swego zbrodnicze 
go zamiaru. 


Synową swą zastał na strychu. Po- RZ 


tworny starzec, zadał jej z nienacka 


kilka uderzeń, ogłuszaiąc ją od pier- 


wszego ciosu, a następniercałym gra- 
dem uderzeń pozbawił ją życia. Mor- 
derca zachował po krwawym 
czynie pełną przytomność. umysłu. 
Przedewszystkiem zwiókł trupa za no 
gi ze schodów i zaniósł do obory 
gdzie 
"powiesił go na pętli do haka, 

zamknął od wewnątrz drzwi, a 'Satm 


wyszedł przez okienko do chaty. 


` Tu naispokoiniej usiłował wyrobić 
sobie alibi, rozmawiając wesóło z 'są* 
stadami i bawiąc się z synkiem za* 
mordowanej na przyzbie. z 


Na miejscu zbrodni znaleziono p 


ty pośród rupieci ‘zakrwawiony /swe* 
ter nieboszczki, oraz ślady świeżego - 
zmywania desek, celem zatarcia wszel 
kich śladów. x 

Potwornego mordercę aresztowano, 
zawiadamiając jednocześnie syna je* 


20, odbywającego ćwiczenia w 10 p.p. 


o tragedii, jaka rozegrała się pod ie= 
go nieobecność w rodzinnym domu. 


swym ` 


„A 


Str. 2 | 
Zastanówmy sie 


U pełnego 


Hasło wałki 
Jakie wśród szeregu mniej lub 
więcej ponętnych obietnic wy- 
sunął. Hitler w. swoim. pochodzie 
do: władzy: — niewątpliwie naj- 
silniej zaważyło na szali jego 
zwycięstwa. 

Nic dziwnego zresztą, Wobec 
widma nędzy i głodu. słabną i 
kruszą się zapatrywania osobi- 
ste, idee j doktryny. Obietnica 
pracy i zarobku elektryzuje bez 
robotnego silniej, niż najszczyt- 
niejsze hasła i naiwzniośłejsze 


z bezrobocietm, 


dewizy... 


Hitler zwyciężył. 
- F trzeba przyznać. że dotrzy- 
mat obietnic czynionych sweim 
zwolennikom. Nie zawiódł ich 


„nadziei i wiary. Bezrobotni jego 


„Wyznawcy znaleźli pracę iza- 
robek. Cudownym — zdawało- 
by się — sposobem otworzyła 
się przed nimi wielka ilość po- 
sąd. wakansów i synekur. Nie- 
szczęśliwe de niedawna głodo- 
mery znalazły się wreszcie u 
żłebu, osiągniętego w wiełu wy- 
padkach zą cenę wyrzeczenia 
się wszelkich uczuć i zapatry- 
wań. W tym stanie rzeczy — 
trzeba jednak zauważyć — u- 


w Rzymie 


-~ RZYM, 22.8. W: ciągu nocy w ko 
ściele Św. Jana Florentczyków 
(San Giovanni. De'Fiorentin ) okra 
dziono ołtarz Cudownei Matki Bos 
kiei Różańcowej. Świętokradcy za 
brali obraz Matki Boskiej wraz 
2 woetami i darami w postaci p'a- 
tvnowei kolii z drogiemi kamienia 
mi. perścionków i t. p. 


Pogoda 


Pomorze i Wileńskie: pogoda o za- 
chmurzeniu zmiennem z możliwością 
przełotnych deszczów. Temperatura 
bez zmian. Umiarkowane wiatry z kie 
runków zachodnich. 

Pozostałe dzielnice: po _ przejścio- 
wym wzroście zachmurzenia pogoda 
słoneczna. Ciepło. Słabe wiatry połud- 
niowo-zachodnie i zachodnie. W ca- 
łym kraju skłonność do burz. 


Wróżby na dziś 


Wczesne godziny ranne zapowiadają 
się dodatnio pod względem uczucio- 
wym j stostnków z osobami płci od- 
miennej, obiecując kolo godz. 8-ej | 9-ej 
węsełszy nastrój, sympatyczne towa- 
rzystwo, lepsze perspektywy w spra- 


_ wach finansowych. 


Dobra passa zaznaczy się jeszcze 
wyraźniej bliżej południa, obiecując po- 
wodzenie towarzyskie i finansowe, we 
współdziałaniu z innymi i we wszel- 
kich nowych poczynaniach. - 

Przed godz. 15-tą możliwe jakieś 
drobne niepokoje w związku z kores- 
pondencją, podróżami, młodzieżą, pra- 
ca umysłową, pośrednictwem: Nie bę- 
dzie to jednak nic poważniejszego. a 


` po godz. 15-ej zaznaczy się wzrasta- 


Jaca energją i przedsiębiorczość życia 
wa, Okres późniejszy układa się już 
dość pomyślnie. 

„Wieczór — zwłaszcza w godzinach 
późniejszych —- obiecuje powodzenie 
w związku z miłością 1 sztuka. Im 
póżniej — tem nastrój Jasz będzie się 
stawać bardziej wesoły a sytuacja ży- | 


~- viowa — coraz pomyślniejsza, 


| 


Środa, 23 sierpnia 1933 r. 


troche ać 


derzaią bardzo swoiste i orygi- 
nalne metody, jakich chwycił się. 
Hitler w rzekomem rozwiązy- | 


waniu zagadnienia bezrobocia. 
Aby pomieścić przy żłobach 
' tych.wszystkich co za cenę przy 


Patrjarcha mordowanych 
woła do Ligi Narodów 


LONDYN, 22.8. — Tel. wł. — , Fejsala wymordowali 500 Asyryj 


Patriarcha asyryjskich chrześci- |-czyków. Odpowiedzialność za te 
ian Mar Szimun oświadczył po | zbrodnie ponosi rzad i wojsko Ira 
przybyciu do Nicosii na Cyprze, © ku. 


że opuścił Bagdad tylko dlatego, 


Poseł iracki w Londynie Elaskari 
aby móc Lidze Narodów przedsta 


;ośwzadczył, że incydent asyryjski 
wić straszne położenie. w iakiem | będzie przedmiotem . ankiety, któ- 
znajdują się iego rodacy. Połeże- |'ra zarządzi prawdopodobnie Liga 
nie to iest pożałowania godne. Ma- $: Narodów. Zwala on cała wine za 
ły. nieliczny szczep Asyryiczyków | zajścia przedewszystkiem na Asy- 
znębionv jest przez Kurdów. ban | rviczyków, a nastepnie twierdzi, 
dv rozbójnicze, władze i ludność į iż ankieta musi wziać pod uwage 
Iraku. ; "role, jaka -w 

"Asyryjczycy rozproszeni po ca- |-patriarcha Mar Szimun: oraz rolę 
łym kraiu nie moga się skutecznie | władz francuskich. które rozbro- 
bronić. Patriarcha potwierdził po- |-iły -szezepy. asyryviskie po wkro- 
przednie doniesienia, iż w: Selem į czeniu na teren Syrii, a następnie 
wymordowanych zostało 235 asv- , oddały im broń. polecaiac jedno- 
ryiskich zakładników, a w innych | cześnie udać sie zbowrotem do 
miejscowościach żołnierze króla l Iraku: 


zajściach odegrał 


Nr. 233 
zZłobui 
słowiowej „miski soczewicy'* 


kupili sobie prawo do tego, jako 
mniej lub więcej szczerzy zwo« 
lennicy Hitlera — przeprowa= 
dzono ciekawy zabieg: r 


We wszystkich urzędach pań 
stwowych. we wszystłich buk 
stytucjach samorządowych, we 
wszystkich zakładach i fabry- 
kach czy to prywatnych czy też 
publicznych zarządzono bezlito« 
sna, bezwzględną „czystkę”, 

Wyrzuciwszy- z posad wszyst 
kich niechętnych lub obojętnych 


nawet, t. zw. ruehowi „rewolu= 


"do pracy i 
ludzi". 


cji narodowej“ — otwarto pole 
zarobku dla „swoich 

Opróżniona: błyskawicznie ol- 
brzymia ilość „wolnych miejsc* 
równie błyskawicznie została 
obsadzona. wyznawcami ideolo- 
gii socjal-narodowej. SW 

Hitler dotrzymał słowa. Nie= 
ma dziś w Niemczech bezrobot« 
nych... hitlerowców, i 


12 terorystów ukraińskich 


schwytanych w marszu „na robotę“ 


LWÓW. 22.8. — Tel. wł. — Wła-: 
dze bezpieczeństwa województwa 
stanisławowskiego wpadły ostat- 
nio aa Ślad akcji sabotażowej na 
terenie Małopolski wschodaiei. 

-Od dłuższego czasu śledzowo gru _ 
pę osobeików. którzy zą miejsce 
komcentracii, a zapewae i wykona- 
aia zbrodniczych planów wybrali 
sobie powiat nadwóraiański. 

Tajemniczy osobnicy ukrywali 
się doskonale i planów ich nie moż- 
na było przewidzieć. Teren powia- 
tu:aadwórniańskiego poddado ści- 
słei obserwacji. z 

W deiu 18 b. m. patrol policyjny, 
przechodzący szosą między gmina- 
mi Pasieczaą i Pniowem, natknął 
się w odległości 4 km. od Nadwór- 
ny na grupę 12 turystów z pleca=- 
kami. rozmawiających po ukraiń-. 
sku. Gdy patrol się zatrzymał i po- 


-czął obserwować turystów, ci, po- 
„dejrzewając, że będą zatrzymani, 
rzucił: się nagłe do ucieczki, przy- 
czem jeden-z nich porzucił duży pie 
-cak. W wyniku pościgu wszystkich 
12 turystów ujęto. W jederym z are- 
sztowanych rozpozaaao  natych- 
miast urzędnika „Dnistru* ze Lwo- 
wa, Jurkę Oayszkiewicza, znanego 
*bojowca ukraińskiego, który zasia- 
„Gatua ławie oskarżonych w proce- 
"sie Orzamach na Targi Wschodnie, 
został jednak udiewinniony. 
. Obecność Onyszkiewicza wśród 
przytrzymanych «ie pozostawiała 


„kto ukrywał się pod maską tury- 
ESIÓWEJ5 —- > 
-~ Liezba 12 „turystów“ to nie- 
"mzątpliwie dwie piątki, komendaat 
Onyszkiewicz į jeden jego zastęp- 
ca. Że pod postacią turystów ukry- 


Dwie katastrofy lotnicze 
na lofmisku grudziądzkiem 


GRUDZIĄDZ 22.8. Na tutejszem 4+wiezieno go do szpitala. Obserwa- 
lotaisku wydarzyły się wczoraj „ tor, który w:ostatniej chwili wysko- 
niemal jednoczeście — dwie kata- | czył z aparatu, wyszedł bez szwan 
strofy lotnicze. ; TK E : == 

W chwili, gdy samolot szkolny Drugi wypadek lotniczy wyda- 
miał lądować na lotnisku, z aiewia- | rzył się w tym samym czasie. Sa- 
domej przyczyny zepsuły się stery. | mołót szkolny wywrócił się pod- 

Samolot całą Siłą ruaat aa ziemię, | czas lądowania, przyczem uszko- 
ulegając kompletnemu zaiszczeninu. | dzone” zostało Śmigło. 

Pilot uległ ciężkim obrażeniom. Piłot i obserwator 

W stanie beznadziejdym prze- I szwanku. 


Zator na Sekwanie 
w obronie strajku 


PARYŻ, 22.8. — Tel. wł.—Strajk 
robotników towarzystw żeglugo- 
wych we Francii przybiera coraz 
ostrzejsze formy. Wczorai wieczo 
rem doszło pod Paryżem do awan 
tur. podczas którvch  interwenio- 
wała... straż pożarna. oblewaijąc 
straikująacych wodą z sikawek. 


wyszli bez 


Mimo licznych posterunków żan 
darmerii i marynarki wojennej, 
-straikuiacym udało sie uniemoż:'i- 
-wié żegluge na Sekwanie przez ú- 
stawienie wpopbrzek rzeki łańcucha 
-z.kilkudziesieciu berlinek i łodzi to 
_warowych. j 


7 


"wali się bojowcy ukraińscy, pos 


twierdziła w całej pelai rewizja 0- 
sobista. W  porżucodym plecaku 
znaleziono cały arsenał, a więc 9 
rewolwerów, wśród nich broń znaa 
uej niemieckiej marki „Orgesch*, 
kilka granatów ręcznych, naboje 
rewolwerowe, różne chemikalja; 
jak benzyna, kwas siarkowy, dalej 
kompas, mapy specjalne, sztylet i 
wiele ianych przedmiotów. 

Przy. „turystach“ znaleziono środ 
ki, służące do .podpalania, a więc 


"przedewszystkiem butelkę benzyny, 


żadnych wątpliwości co do tego, 


i mieszadinę zapałną. ; 
Władze ustaliły nazwiska wszysł 


‘kich aresztowanych, jednakże ze 


względu na dalsze śledztwo, trzyw 


mane są one w tajenmicy, 


Stwierdzono, że wszyscy areszto 
wani należą do UON.. przyczem u- 
derzającym iest fakt, że pochodzą 
oni z różnych. miejscowości „Mało= 
polski Wschodniej, a więc ze Stanie 
sławowa, Lwowa, Drohobycza i z 
Wołynia. Piątki ułożone zostały wi 
ten sposób ze względu ma lepszą 
konspiracię. ; 

Ze znalezionej przy nich bromi 4 
materiałów służących do podpala= 
tia można wnioskować, iż planoa 
wali oni jakiś zamach sabotażowy. 
Dzięki ich aresztowaniu, zbrodni 
cze zamiary zostały unicestwione: 


): 36 


3 iysąte zabitych 


FE AI 2. PEWNĄ TEE CWU): 


zgiręło w walkach z Berberami — 


PARYŻ, 22.8. — Tel. wl. — Toczą« 
ce się od połowy lipca zacięte walki ze 
szczepami Berberów w Wysokim Atlas 
"sie kosztowały już Francję, jak donos 
si komunistyczna „kKłumanite* 2 do 3 
tysięcy zabitych. Dzikie szczepy bera 
beryjskie bronią się rozpaczliwie, witam 


jąc wojska francuskie strzałami zpoza 


każdej skały, w każdym wąwozie, 
Straty po stronie tubylców wynoszą 
również 2 do 3 tysięcy zabitych, 


; 


% 


„NOWY CZAS 


Środa, 23 sierpnia 1933 r. 


Chmury z z Południa na horyzoncie Europy 


Mussolini -- Wierny sprzymierzeniec Niemiec 


zakreśla granice nowych Austro-Węgier. 


| PARYŻ, 22.8. — Dziennik „Jour- 
nal des Debats“, omawiając nara- 


` dy Delliussa z Mussolinim, stwier 


„ dza. że Mussolini w rzeczywisto- 


* — pezwolą wyciągnąć dla siebie- 


sg 


“< ci usiłuje przeprowadzić swoje 
projekty, które — idąc w kierun- 
ku 

częściowęł rewizji traktatów 


oedpowiedńie korzyści.. 


Rewizja traktatów rozpocząć 


się ma od Eurepv środkowej. Po- 


"sunięcie 


= rozmów w Riccione. 


Mussoliniego ma- z 
główny element 
(tej akcji rewizionistycznej; dru- 
"gim mają być Węgry. które w 
najbliższej przyszłości zechcą roz 
szerzyć swe terytorium. ; 

„ Mała Ententa zapłaci za sąsia- 
dowanie z tym nowym blokiem: 
Anstrii i Węzier. 


'Austrji uczynić 


Włochy naturalnie zachowają 
sobie > - 
kierownictwo tego ugrupowania, 


lecz zdają sobie sprawę. że w tej 
roli staną się groźne dla Niemiec. 
Dlatego w przyszłości gotowe są 
popierać -rewizionistyczne dąże- 
nia Niemiec. 

BERLIN, 22.8. — Prasa niemiec- 
ka obszernie omawia konferencję 
kanclerza austriackiego  Dollfussa 
z Mussolinim, Biuro Conti podkre 
śla przy tej sposobności, że jest 
to już trzecie z rzędu w ostatnich 
miesiącach spotkanie. tych mężów 
stanu. 
~- Z  półurzędowych komunika- 
tów agencyjnych. pomimo ich 0- 
strożnej i dyplomatycznej styli- 
zacji łatwo wywnioskować treść. 
Stwierdzić 
można najpierw, że Mussolini nie 
wykazał wcale: skłonności do 
wzięcia udziału, w związku z za 
gadnieniem austriackiem w axe) 
kolwiek akcii. 

„zwróconej przeciwko Niemcom. 
' Jak przedtem. tak t teraz na 
linii polityki włoskiei nie leży trak 
towanie sporu niemiecko - austr- 
iackiego, jako wielkiego zagadnie 
nia politycznego i zwracanie się 
m apelem do Ligi Narodów, bądź: 
interweniowanie w Berlinie. Z te 
go butktu widzenia wzmianka. o: 
pakcie czterech w komunikacie 
włoskim ma znaczenie decydują- 


władz oświadczyli, 


ce. Wynika z niej, że Włochy trak 


ku z całokształtem  probiematów 
naddunajskich, nie dążąc przy- 


-tem do rozwiazania. zwróconega 


przeciwko interesom niemieckim 
I podyktowanego ukrytemi pobud 
kami. Włochy pragną rozwiąza=: 
nia, odpowiadającego tylko racie 


Do walki z 
zbiera się sejm łotewski 


RYGA, 22.8. — W dniv jutrzejszym 
zbiera się seim łotewski na sesję nad 
zwyczajną, zwołaną z inicjatywy so- 
cjalnych =” demokratów. 


Obrady tei sesji poświęcone będą 


Niech głoduie ile chce 
Anglicy nie będą Karmić Gandhiego 


POONA. 22.8. — Przedstawiciele : 
iż nie zamierzają 
stosować siły przy sztucznem odżywia 
niu Gandhi'ego. Lekarze prywatni be- 


dą mogli udzielać opieki lekarskiej Ma 


; ; ; i | nalnei gospodarce. 
tują, kwestię austriacka w związ- į 


W Parvżu dobrze zrozum'ano 
— głosi komunikat Biura Conti— 
że Mussolini. pomimo wysiłków 
francuskich doprowadzenia do 
jednolitego frontu naddunajskiego, 
nadal 
Odrzuca plany stworzenia iedera- 

cji nadunajskiej, 


faszyzmem 


walce z organizacjami 
m: wewnętrz krajn. 
cyj tych coraz szersze zatacza kręgi 
a> bezpieczeństwu 


hatme, jeżeli tego: zapragnie. 

Gandhi, który rozpoczai dzisiaj 6-ty 
dzień głodówki, 
biony. 


czuje się bardzo osla- 


faszystowskie- 
Rozwój: orzaniza- 


publiczne- 


| 


Przesadnem przedstawieniem 
zamiarów Mussoliniego nazywa 
komunikat głosy francuskie. mó- 
wiące o planie stworzenia bloku, 
do którego weszłyby Niemcy, 
Austria. Wegry i Włochy. 

To, że kanclerz austriacki, w 
zgodzie z  Mussolinim. nazywa 
współpracę pomiędzy Włochami, 
Węgrami i Niemcami w ramach 
polityki pokoju ze wszystkiemi są 
siaduiącemi mocarstwami. rzeczą 
szczególnie pożądaną, nie oznacza 
jeszcze tworzenia se bloku lub 
istnienia takiego planu. Słusznem 
jest natomiast — zdaniem Biura 
Conti — zdanie prasy francuskiei, 
że Mussolini osiagnął stanowrsko 
roziemcy w Europie. 


Nie opiaca się 


eKsploatacia złota 

SANTIAGO de CHILLE, 22.8, Wsku 
tek cofnięcia przez rząd premii przy- 
ziianych za każdy gram płukanego zło 
ta, eksploatacja złota stała się malo 
rentowna i istnieją obawy, że zostanie 
zupełnie: zaniechana, 


Pojedynek rywali na noże 


Jedna osoba zabita, dwie tdogorywaja w szpitalu 


WARSZAWA. 22.8. 
"Władysław Skrzyński, 
zdun (Czerniakowska 40). 
przyjaciółke. 


lat 48.: 
miał ` 


tygodniami porzuciła Skrzyńskie- 


32-letnią Bronisła- 4 
-wẹ Kramtę, która przed paroma 


go į przeniosła sie do Józefa Wit 
kowskiego (Bernardyńska 22). W 3 
sercu odtraconego i 

zrodziła się cheć zemsty 


wym przyjacielu. 


Zemsta na... trupie 
Ohydny czyn studentów Kubańskich 


PARYŻ, 22.8. — Donoszą z Hawany, | 


iż tłum rozbił grobowiec, w którym 


pochowany został szef policji z cza-.| 


sów prezydenta Machado. Zwłoki wy- 
ciągnięto z trumny i wleczono na sznu ` 


“rze przez ulice miasta, poczem powie J. 


szono je na latarni, oblano naftą f spa 
lono. Zwęglone szczątki wrzucouo do 
morza. 

Podobno czynu tego dokonali studen 


BEŻ 


- bydzi postanowili obalić 


tiera 


Goła nadeja w Zydach amerykańskch 


s NOWY JORK. 22.8 — Komitet wy- 


konawczy odbywającego się tu kongre 


trwają w bojkocie Niemiec, to wów- 
ćzas ustrój obecny w Niemczech może 


su żydowskiego uchwalił jednomyślnie | załamać się w krótkim czasie. 


popieranie bojkotu Niemiec również 
wśród ludności nieżydowskiej Stanów 
Zjednoczonych. 

- Uchwałono: rezolucję zwrócena się z 
apelem do poczucia sprawiedliwości 
narodu amerykańskiego oraz do Ligi 
Narodów w sprawie pogwałcenia przez 
Niemcy Traktatu Wersalskiego przez 
prześladowanie Żydów pod rządem 
"Hitlera. 


Wielu mówców żaliło się na obojęt-" 


ność rządu Stanów Ziednoczonych, któ, 
try nie wystąpił ani razu z protestem | 
przeciwko okrucieństwom rządu Hitie- 


A= 


vey, 
=> 


Sjon'Ści całego Świata 
radzą w Pradze czeskiej 


PRAGA. 228.— W poniedziałek wie 
czorem otwarte zostały w Pradze ob- 3 
rady 18-g0 międzynarodowego Kongre 


Uchwalono starać się o adoptowanie | su sjonistycznego- 


przez Żydów amerykańskich 20.000 
dzieci Żydów niemieckich. 

Zany działacz żydowski, Unter- 
meyer, w przemówieniu swem oświad- 
Czył, że, jeżeli Żydzi amerykańscy wy, 


Organizacja sjonistyczna liczy” w 
chwili obecnej na calym świecie około 
800.000 członków, z -czego ną Polskę - 
przypada 355.000, Ogółem przybyło = 


| kwestia Żydów w Rzeszy. 


„kongres 520 delgatów z 47 krajów, 2 


czego na Polskę przypada 131 delega- 
tów, 


Program kongresu obejmuje zagad>j 
Jedy- s 
"nym. wyjątkiem. gdzie poruszona maj. 


nienia wyłączme” palestyńskie, 


być kwestja sytuacji i stosunków ży” 
dowskich w inuem _państwie,. 


j 


a należący do tainei organizacji „A. ` 


j| na niewiernei kochance i jej no- 


—— 


“byla 


Wczoraj wieczorem Skrzyński 
; zaczaił się w jednej z bram przy 
ui. Berrardyńskiei, a ujrzawszy 
wracających z miasta Witkow- 
skiego ji swoją dawną przyjaciół- 


ke. rzucił sie na nich z dobytym 
nożem. Zaatakowany Witkowski 
p. wyciągnął nóż. Rozgorza 
ła 


walką na Śmierć į życie. 

Po stronie Witkowskiego sta- 
gela i Kramptowa. która jak mo- 
gła pomagała swemu _kochanko- 
wi. Zadne z biiących się nie wzy- 
wało pomocy policii ant ratunku, 
a nieliczni przechodnie uciekali. na 
widok bóiki. 

Pierwsza padła na ziemię 
Kramptowa. której nóż dawnego 
przyiaciela rozpruł brzuch. Męż- 
czyźni, nie baczac na upływ krwi 
z ran swoich walczyli zaciekle 
dalei. Zwaleni na ziemię, ieszcze 
zadawali sobie ciosy. aż wreszcie 
"obai : 

zemdleli 7 upływu. krwi. 

Gdy nadbiezł _ zaałarmowany 
przez kogoś posterunkowy. walka 
iuż skończona. Pozostawąło 
tylko wezwać Pogotowie. 

Na miejsce przybyły dwię ka- 
retki. któremi przewieziono Wit- 
kowskiego z 3 ranami piersi w 
stanie cieżkim do szpitala Dz. le 


zus. a Kramptowa. której wypły- 


i Skrzyńskiego z dicz- 
twarzy. pleców i 

rak. w  stame beznadziejnym 
również do szpitala Dz. Jezus. 
gdzie Skrzyński, mimo natychmia 


nełv ielita. 
nemi ranami 


stowei '»amocy. DO chwili zmarł. 


będzie | 


| Czyćaicie 
(nii (jasem 


NOWY CZAS . 


KOLARZE! 


Zgłaszajcie swój udział do biegu kolarskiego 
o puhar wędrowny „Nowego Czasu” 


» Środa, 2. 


3 sierpnia 1933 r. 


deo 
Lwiązku Urzędników 
Państwowych 


W związku z 10-leciem istnienia 
stowarzyszenia związku urzędników 
państwowych, samorządowych i ko- 
munalnych w Katowicach odbędzie się 
w dniu 3 września poświęcenie sztan- 
daru tego stowarzyszenia, nad którą to 
uroczystością objął protektorat p. wo 
lewoda Grażyński. W uroczystości 
weźmie również udział bawiący w tym 
czasie na Śląsku na zjeździe działkow- 
zów p. minister opieki społecznej Hu- 
bicki. 

Jak się dowiadujemy na uroczystość 
tę przybędą do Katowic delegaci róż- 
nych miast Polski i Czechosłowacji. 


Wystawa Gosp. Domowego 
na Slasku 


W czasie od 30.1X do 15.4 1933 r. 
odbędzie się w Katowicach Wystawa. 
mająca ma celu zobrazowanie wytwór- 
czości wchodzącej w urządzanie każ- 
dego mieszkanie i jego zagospodaro- 
wania, 

Przedmiotem zatem Wystawy będą 
meble, dywany, tkaniny, ceramika, por 
celana, szkło. wyroby artystyczne, skó 


'rzane, radja i „przybory radiowe,. for- 


tepiany oraz pianina, tapety, urządze- 
mia kuchenne, łazienek i śpiżarni, ejek- 
tryczność, gaz, instalację na wodę, 
przyrządy do sprzątania , czyszczenia, 
artykuły. spożywcze i t. 

Wystawę urządza Ślaskie Towarzy- 


© siwo Wystaw i Propagandy Gospo- 
- «w arczej — wychodząc z założenia, iż 


nv madchodzącym sezonie jesienno-zi- 
aiowym należałoby ożywić obroty han 


_ «lowe przez sprzedaże i zamówienia, 


a nadto pomódz w stworzeniu zarob- 
ków w przemyśle rodzimej produkcji, 
Zakres. Wystawy dotyczy istotnych 


- potrzeb ogółu ludności — wobec czego 


irzeba spodziewać się poważnego zait- 
zeresowania Wystawą tak wytwórców 


SE | kupiectwa jak z drugiej strony pu- 
. bliczności jako klienta, i 


Organizatorzy imprezy w zrozumie- 


` niu trudnego okresu ceny stoisk wy- 


znaczyli bardzo przystępne — tak, że 


" powinny one być prawdziwą zachętą - 
- dia szerokich rzesz wytwórców i ku- 


pectwa do. wzięcia udziału w wysta- 
w e katowickiej. 

Wszelkie zgłoszenia przyjmuje j n- 
formacji udziela Śląskie Towarzystwo 


: Wystaw i Propagandy Gospodarczej, 
„ Katowice, ul, Stawowa Nr. 14, tel. 71, 


- twierdzeniem, które natchnęło ią 


Ładny informator 


Zasięgająca wczoraj u stojącego 


„ną rogu Rynku i Zamkowej w Ka- 


towicach znajomego p.. Ludwika 
Skórki informacii o swo'm narze- 
czonym, p. Stanisława *Krótówna 
(ul, Stawowa), spótkałą się z n'e- 
jej zdaniem wiarygodnem 


do szeregu epitetów pod adresem 


' Skórki. Ten nie pozostając zazwy- 


czaj nikomu nic dłużnym, wziął się 


«do rękoczynów, tak, że Królówna 


odwiedziła szpital miejski. | 
„ Dalszy ciąg tej historii odbędz'e 
się w sądzie. 


Jeszcze jeden... 


Policja Królhucka przytrzymała 
wczoraj Artura Luksa (Hajduoka 
7), który będąc niezupełnie trzeź- 
wy dopuścił się zniewagi państwa 
oraz wznosił okrzyki na cześć Hi- 
tlera. Sądowi  admimistracyinemu 
przybyła ieszcze jedna sprawa. 


_mówień. 


=—=c—— 


Niezwykły zamach samobó:czy 


Matka z dzieckiem 

Wczoraj w południe znajdujący się 
na ul. Wojciechowskiego w Załężu 
przechodnie zauważyli kłęby dymu, 
wydobywające się z położonego na I 
piętrze mieszkania przy ul. Pokoju 18, 
należącego do niejakich Bergerów, Za- 
wezwana straż pożarna przybyła nie- 
zwłocznie z Katowic į przystąpiła do 
akcji ratunkowej. Jak się okazało 
przyczyną pożaru był TEAN Ww 


w płonącem łóżku 


swej grozie zamach samobójczy, 24- 
letniej Bergerowej, która wraz ze swem 
kilkumiesięcznem dzieckiem położyła 
się do łóżka, poczem podpaliła siennik. 

Zarówno matka jak i dziecko, zdo- 
łano uratować, przyczem oboje odnie- 
Śli tylko lekkie obrażenia. Pożar w 
porę stłumiono. 

Niezwykły ten zamach samobójczy 
est żywo przez mieszkańców Zalęża 
komentowany. 


Ładny wspólnik! 


Z zemsiy okradł fabrykę 


Wczoraiszego wieczoru włamali się 
nieznani sprawcy do fabryki wyrobów 
wełnianych Gustawa  Bornsteina w 
Król. Hucie (Mielęckiego 33), gdzie po 
otwarciu zamków  podrobionym klu- 
czem, zabrali większą partię towaru, 
wartości około 700 zł. 

Właściciel tej fabryki, p. Bornstein 
(Chrobrego 3) doniósł w związku z 
tem do- policji, że podejrzewa ó do- 


Zatarg 0 mowy nat 
przed sądem 


W swoim czasie popełnił samobój- 
s'wo bezrobotny Sidło, rzucając się 
pod. pociąg w pobliżu Wełnowca. Pro- 
boszcz tej parafji ks. Michatz  (Nie- 
miec) stanowczo odmówił eksportacji 
zwłok, wobec czego rodzice samobój- 
cy zwrócili się z zaproszeniem na po 
grzeb do partii PPS., która delegowa 
la nań ana Kawalca i Sylwestra Ło- 
dygę w charakterze prelegentów. 

Na cmentarzu już w czasie wygła- 
'szanią mów okolicznościowych. doszło ; 
do incydentu. Mianowicie ks. Michatz` 
wysłał na cmentarz wikarego "Trochę, 
który miał zabronić wygłoszenia prze 
i Zarówno jeden jak i drugi 
mówca nie tylko, że nie pozwolili so- | 
bie przeszkodzić w przemówieniach, 
lecz nawet nawymyślałi wikaremu od 
Cząrnych kruków i t. p. podkreślając 
przyżem, że ks. Michatz tylko dlate” 
„go nie odprawił pogrzebu, ponieważ 
rodzina nie mogła Zapłacić za pogrzeb: 

Za znieważenie księdza Trochy Ka 
walec i Ludyga . odpowiadali wczoraj 
przed Sądem Okręgowym. Ponieważ ! 


konanie tej kradzieży, iak również i 
całego szeregu innych kradzieży, któ- 
re miały miejsce w ubiegłym miesiącu 
i wyrządziły mu szkody na ogólną su- 
mę 10 tys. zł, byłego swego wspólni- 
ka, nieiakiego G., z Katowic, który w 
ten sposób wywarł na nim swą zem- 
stę. s 

Dochodzenia w tei sprawie prowa- 
dzi policia. 


grobem samobójcy 
okręgowym 


starali się -oni dowieść, że żadnego 
czynu karygodnego nie dopiśścili się i 
byliby natychmiast odstąpili od wygła 
szania przemówień _ pożegnalnych, 
gdyby ks. Trocha zajął się był pogrze 
bem, sąd odroczył rozprawę do cza- 
su przesłuchania wskazanych na te o- 
kołiczności przez R swiad- 
ków. 


J*C 


Chrohok pod samochodem 


-Z Bi elska danoszą: 

Jadący od strony rynku wojsko= 
wy samochód ciężarowy prowadzo 
ny przez plut, 3 p. s. p. potrącił na 
Wzgórzu przechodzącego przez. 
jezdnię 21-letniego Jana Chroboka 
z Komorowic. Przechodzień pada- 
jąc na całem ciele, tak, że musiażto 
jąc ma iezdnię doznał poważnych 
obrażeń na całem ciele, tak, że mu 
siano go odwieźć pogotowiem ratun, 
kowem do szpitała. Winę wypadku 
ponosi zarówno poszkodowany jak 
i kierowca, pierwszy bowiem nis 
zachował należytych ostrożności, 
drugi zaś za szybko jechał. 


Cudowne zn Kniecie 
56 olbrzymich beczek 


Wczorajszego wieczoru skradziono 
z podwórza realności przy ul. Stelma= 


cha 1 w Katowicach 30 próżnych żę- 


laznych beczek o pojemności 200 li- 
gey każda, które stanowiły własność 


inżyniera Postaszewskiego z Katowic. 
Mimo- olbrzymich rozmiarów wszyst- 


kich skradzionych beczek nikt złodzie, 
jów nie zauważył, kiedy wracali z wy 


prawy. 


Groźny pożar stodoly 


Z Pszczyny donoszą: wczorajszej 
nocy: wybuchł pożar w zabudowaniach 
Frystackiego przy wl. Strzeleckiej w 
Pszczynie. W ogniu. stanęła stodoła 
wypełniona tegorocznym zbiorem, 
gdzie również znajdowały się maszy= | 
ny rolnicze, i 

Mimo natychmiastowej akcji ratum= 


kowej straży pożarnych Pszczyny, 


- Starej Wsi, Piasku, Łąk i Ćwiklic bu- 
_„dynek spłonął doszczężnie. Początko-. 


„we. dochodzenia: wykazały, że ogień 


wzniecili niewątpliwie bezdomni, "któ. ` 
rzy wostatnich dniach szukali nocle- 


Zu w. stodole. Qbiekt ten. zarówno jak 
i zbiory nie. były , ubezp: eczone i 


Przerwana inwentura 


„Wczoraj popołudniu włamał $ 
nieznani sprawcy przy pomocy po 
robionych kluczy do -mieszkania 
kupca Maksymiliana Kaima w. 
Król. Hucia (Gimnazjalna 4). Wła= 
mywacze byli ludźmi zrównoważo 
nymi i systematycznymi, bowięm 
kiedy już zdecydowali co należy, 
zabrać, przystapili do -systematycz 
nego sortowania, układaiąc przęs 
znaczone do zabrania rzeczy na róż 
łożony na ziemi pled. W momencie 
tym pech chc'ał. że do mieszkania 
weszła córka właściciela mieszkae 
nia. Na widok jej złodzieje. porzuci 
li niedokończone sortowania i zbie 
gii. W tym obustronnym przestra= 
chu córka p. Kaima nie zdołała S0= 
bie nawet zapamiętać twarzy ni też 
innych szczegółów doty czących 
niepożądanych w mieszkaniu gości: 


Na granicy. - bez zwan 


Ubiegłej nocy na zielonej granicy. 
koło Szarleja patrolujący strażnicy 
zauważyli przekradającą się z ł0s 
warem kczniejszą bandę przemyte 
n'czą w siie około 15 osób. Kiedy, 
na wszwanię do zatrzymania przes 
mvtnicy nie reagowali, - strażnicy. 
oddali kilka strzałów na «postrach, 
które tak podziałały, ż3 banda pol 
rzuciwszy częściowo towar zbię= 
gła z powrotem na stronę niemiec 
ką. Znafezione na szłaku ucieczki 
worki z pomarańczami i z inną za= 
wartością przekazano właściwemu 
iN czlnemu. 


Nieostrożne Jú: Íy 


Z Tarn. Gór donoszą (R): Wezos 
raj wieczorem, na szosie -prowas 
dzącej z Nakła do Świerkiańca 20 
stał potrącony kierownica motocy= 
ku prowadzonego przez Józęta 
Lòndnera z Szarleja,  mieszkan'e8 
Tarnowskich Gór. Józet Szula. Szw 
la padając na bruk odn'ósł szereg 
obrażzń. i 

Jak ustalono na podstawie Zen 
: znań świadków wypadku. winę poe 
noszą obaj Józefy przez zwykłą 
« nieostrożność. : 


SPORT 


GARBARNIA TURONE (KOMB) ` 
4:1 

Goszcząca w. Białej Garbarnia graw 
= tylko w_10-ke, przybywając na bo 
isko bez Bila. Taktyką i szybkością 
 górowała jednak nad miejscowymi, 00 
zwłaszcza uwidoczniło się po. przere 

wie. Dla gości bramki strzelili — Pa 
ire (3) .i Bator, punkt. . honorowy, 
dla Hakoahu zdobył Neumann,  Sgdzio» 
wał p. -Posner z Bielska 
KOLEJOWE P. W. BBSV 6:1. (2:0) 

Wynik ten uzyskany przez spadają 
cy do klasy „A* klub katowicki byś 
ziwpełnie nieoczekiwany. jakkolwiek zy 
pełnie zasłużony. BBSV był tak kiep= 


„Sko dysponówany, że ani przez chwłe 


lẹ nie stanowił -dla gości godnego 
przeto 
LEGJA" W- WA W LIDZE 
WATERPOLOWEJ 
Ww myśl rozstrzygnięcia PZP zawo- 
dy pomiędzy Unia—Poznań a BBSV 
zostały unieważnione obustronnym 
walkowerem za wzajemne uchybienia 
obu klubów. Pierwszy nieprawnie 0e 
puścił basen przed, końcem gry, drugi 
wstawił do drużyny nieuprawnionego 
gracza. Wobec więc powyższego do 


-Ligi waternpolowei wchodzi ma to miej 
„Legja” majaca naj- 


śce warszawska 


większą ilość punktów. JĄ 


- 


` muńskiem, 


== Nrr'232 
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-NOWY CZAS .- Środa, 23- sierpnia 1933 r. 


Rola legionów Malej ski 
w walkach © wyzwolenie i zjednoczenie 


dT ADO P E 


BR $ 


Ententy i Polski 


Z okazji zjazdu legjonistów Małej Ententy i Polski w Rumunji 


Praga, w sierpniu. 
Kongres. legionistów i byłych -ochot- 


‘ników, iaki odbywa «się w drugiej po- 


łowie sierpnia w różnych 
Rumunji niewątpliwie 

jest świętem narodów 
całej Ententy i Polski i przypomnie- 
niem zwycięskich walk o wyzwole- 
mie i zjednoczenie. jakoteż wielką ma= 
mifestacią braterskich wczuć i wspól- 
noty interesów tych narodów. W. po- 


miastach 


wojennych latach legioniści Małej En 


tenty i Polski, którzy swą krwią dó- 
browolnie ponosili ofiary dla spełnie- 


mia narodowych ideałów zrozumieli, 

że 

ich zadania nie zostały jeszcze za- 
kończone. 3 

W całej pełni uświadomili sobie, że 


wolność uzyskana za cenę tylu ofiar 
musi być utrzymana i zabezpieczona 
a wobec tego legioniści nie mogą po- 
zostać obojętnymi. Poczęli organizo- 
wać się w związki marodowe, aby 
słać w obronie wyższych interesów 
swych państw i działać w kierunku 
ich. spokojnego ~ rozwoju. /Tradycia 
współpracy zaś wymagała aby soli- 
darność byłych bojowników legiono- 
wych: Rumunii, Jugosławii, Czechosło. 
wacji i Polski została zachowana. Dla 
tego już wkrótce po utworzeniu Ma- 
łej Ententy pojawiają się próby orga- 
nizaciji legionów 
na podłożu szerszemi 

a konkretnych form organizacia 
nabiera w roku 1929, kiedy na wspól- 
nym konkresie w Kluży, mieście ru- 
które swem położeniem i 
zmaczeniem jest jakoby ośrodkiem Ma 
łej Ententy. Legjonowei. - Pierwszy 
kongres odbywany w Kluży był wiel 
kim krokiem naprzód a jego znacze- 
nie dopiero obecnie, w niespokojnych 
czasach potrafimy. należycie ocenić; 


» dziś bowiem 


"rze w . Gódóló. 


* 1.00: „Kiedy ranne 
7.05: Gimnastyka. 7.20: Muzyka z płyt 


konieczne jest skupienie się wobec 
licznych ataków 

ze strony wrogów porządku i pokoju. 

Dzisiejszy kongres oznacza ożywienie 


-sit moralnych naszych narodów, któ- 


rych synowie ponieśli chętnie tyle o- 


(:—— 


RADIO 


" "KATOWICE, Środa 23 sierpnia 1933, 


7.00: „Kiedy ranne. wstają zorze” 
7.05: Gimnastyka. 7.20: Muzyka z płyt. 
7.55: Przerwa. 11.57: Sygnał czasu 
hejnał m. Torunia. 12.05 — 13.00: Kon- 
cert popularny „w przerwie komunika- 


ty. 14.55 — 16.00: Muzyka (płyty), w 


przerwach Komunikaty gospodarcze 
ziełdy zbożowo - towarowej oraz 
skrzynka P.K.O.. 16.00: Transmisja kon 
certu popularnego 17.00: odczyt. 17.15: 
Koncert solistów. 18.15: „Stefan Bato- 
ry a Gdańsk". 18.35: Arje i pieśni w 
ykonaniu  Marji Mokrzyckiej. 19.05: 
Zofia Kossak-Szczucka: „Polscy harce 
) j 19.25: Rozmaitości. 
19,40; Kwadrans literacki. 20.00: - Reci- 
tal fortepianowy. 21.10 — 23.00: Muzy- 
ka lekka i taneczna, w przerwach Wia 
domości sportówe i. meteorologiczne. 


"23.00: Skrzynka pocztowa w języku 


francuskim. ; 
KATOWICE, Czwartek 24 sierpnia - 
‘wstają zorze” 


7.52: Chwilka gospodarstwa domow: ;0 
7.55: Przerwa. 11.57: Sygnał czasu 

hejnał z Krakowa. 12.05 — 13.00: Mu- 
zyka z płyt, w przerwie komunikat me 


 teorologiczny. 14.55 — 16.00: Muzyka 


(płyty), w przerwach Komunikaty go- 
Sspodarcze i harcerskie. 16.00: Słucho- 
wisko dla dzieci. 16.30: Duety wokal- 


"ne. 17,00: „Lustro.i światło w mieszka- 


niu. 17.15: Koncert orkiestry mango- 
linistów. 18.15: „Wycieczka po Wielko 
polsce", 18.35: Słuchowisko „Taniec jaz 
zowy w  ostatniem dziesięcioleciu" 
19.15: Felieton sportowy. ` 19.30: Roz- 
niaitości. 19.40; Feljeton. 20.00: Kon- 
cert.: 22.00 — 23.00: Muzyka taneczna. 


" w przerwie Wiadomości sportowe i me 


- teorologiczne. 


ta“ 


fiar na wszystkich frontach wojny 
światowej. aby wywalczyć samodziel- 
ność i niepodległość. - Kongres- doku- 
mentuje, że ci, którzy budowali nowy 
porządek, nowy, stan rzeczy gotowi są 
i dziś pomieść jakiekolwiek ofiary, gdy 
by ktokolwiek próbował odnowić prze 
szłość, przywrócić iarzmo i niewol- 
nietwo. 

Znaczenie pogłębienia współpracy le 
gionistów Małej Ententy i Polski było 
by łatwiejsze "do zrozumienia, gdy- 
byśmy dobrze  uświadomili sobie 
ich wojskową, polityczną © i . mo- 
ralną siłę podczas wojny  Świato- 
wej. Jeszcze w'sierpniu, 1914 roku O- 
koło 1.000 Czechosłowaków wstępuje 
jako ochotnicy -do armii francuskiej, 
a większa ich część poległa w pierw- 
szych bojach. Wkrótce potem do ar- 
mii francuskiej. wstępuje : 
znaczna ilość rumuńskich. polskich i 

serbskich ochotników. 
Na początku wojny tworzy się w Ro- 


sii „Drużyna Czechosłowacka”, po-. 


pierana w wielkiej mierze przez pismo 


 „Czechoslovan*. które wydawałem w 


Kijowie podczas wojny. Drużyna w 
krótkim czasie stała sie organizacją 
dziesiątek tysięcy Czechosłowaków, z 
których cześć-wraz z Serbami w Ro- 
sji tworzyło serbswo-czechosłowacką 
dywizję. która wspólnie z żołnierzami 
rumuńskimi walczyła na froncie Do- 
brudży pod koniec 1916 roku. Wspólne 
te walki msprawiedliwiają : dziś 
wspólne ideały tych trzech narodów 
i miały być pierwszemi boiami wspól- 
nemi na ziem. rumuńskiej. bowiem T. 
G. Masaryk przybył do Rumunii aby 
porozumieć się królem Ferdynandem 
w sprawie tranzlokacii czechosłowac- 
kich legionistów na front rumuński. O- 
bok lebjonów czechosłowackich w Ru 
mumii powstały również legiony Ru- 


"munów siedmiogrodzkich, jakoteż 


oddziały polskich i 
i serbskich ochotników, którzy oderwa 
li się od armii austro-węgierskiej mo- 


sztandarami i domagały się. aby wy- 
słano ie do walki z mocarstwami cen 
tralnemi, Przy tej okazji nie od rze- 
czy będzie wspomnieć tych, którzy 
piórem przyczynili się do utworzenia 


cii, w której pracowałem wychodziło 
również pismo * rumuńskich  legioni- 
stów „Romania Mare", Nie wiem czy 
był to przypadek, że zakładając dru- 
karnie w roku 1912 już wówczas za 
opatrzyłem ją w czcionki języków na 
rodów uiarzmionych. Wiedzieli o tem 
i Polacy. że posiadam w drukarni 
czcionki polskie - 

i niebawem też zjawi? się u mnie p. 
ROR Wierzyński, dzisiejszy redak 
Or 


„Wiadomości Codziennych" w 
Warszawie, który. zwrócił się do 
do mnie z propoz wydawania pol 


t 


Przed sądem okręgowym w Tarno- 
"wskich Górach na sesji wyjazdowej od 
był się ńiecodzienny proces. Na lawie 
oskarżonych zasiedli mianowicie Józef 
„lenor i jego kochanka Helena Pawiik 
z Szarleya. którym akt oskarżenia z2- 
rzucał zawarcie świadomie nieważne- 
go związku małżeńskiego. Tenor był 
bowiem żonaty, a żona jego zamieSzku 
„ie dotąd w. Radzionkowie. Kiedy po- 
znał na jednej z zabaw swą obecną 
przyjaciółkę Helenę, postanowił po na- 
myśle i po naradzie z Paw!ikówną, 
mimo przeszkód, pobrać się przy z4- 
chwowaniu wszystkich forma ności, 

W tym celu Tenor postarał się o pa- 
piery swoje, w których figurował jako 
kawaler. i na mocy tych dokumentów 
zawarł .$lub zarówno cywilny jak i ko: 
ścielny. Gdy o całej tej sprawie dc- 


niosła © tem policji, ta zaś skierowała 
sprawę na drogę sądową. 


narchii, skupiły. się pod- narodowemi: - 


legjonów w Rosji, W tei samej redak' 


wiedziała się pierwsza żona Tenora do , 


-8 miesięcy więzienia 
za dwużeństwo 


skiego pisma. Z radością przyiąłem 
propozycię, ciesząc się. że w ten Spo- 


sób będą mógł się przyczynić do po- 


wodzenia sprawy polskiej. Polacy do- 


„starczyli materiału p:śmiennego i po- 


częły wychodzić 

„Wojskowe Wiadomości“ 
iako. organ polskich legionów w Ro- 
sji. Widzimy, że już wówczas zapo- 
czątkowana była współpraca legioni- 
stów i dziennikarzy po tei stronie fron 


i tu walczących Legionów. Współpraca 


ta coraz bardziej się pogłębia. Los ja 
koś zrządził, że dziś też iestem. nie- 
tylko prezesem Małej Ententy Praso- 
wej ale i prezesem Polsko-Czechosło 
wackiego Porozumienia Prasowego w 
Pradze. a ten sam Hieronim Wierzyń 
ski, który zorganizował Wiadomości 
Wojskowe styka się ze mną na tym 
samym gruncie. 
Nie można pominąć też 
walk pod Zborowem 

w lipcu 1917 roku. Ten bój Czechów 
i Słowaków z woiskami austriackie- 
mi i niemieckiemi przeświadczył cały 
świat, że  Czechosłowacy chcą za 


wszelką cenę przerwać łańcuch jarz- 


ma austriackiego i że po stronie legio 
nistów stoi cały naród. Zwycięstwo 
pod Zborowem było pobudką do utwo 
rzenia 50-cio tysięcznej czechosłowac 
kiej formacji woiskowei w Rosji i u- 
tworzenia francuskich i włoskich legio 
dów i wogóle podniosło znaczenie 
wojskowych: formacii. byłych jeńców 
wojennych. Dla prezydenta Masaryka 
i ministra Benesza łatwiej było po- 
tem przystąpić do utworzenia -samo- 
dzielnej armii czechosłowackiej i o- 
siągnięcia uznania postulatów czecho- 
słowackich we Francji. ; 
Walki czechosłowackich. polskich i 
rumuńskich legionów podkreśliły cha- 
rakter działań wojennych Wielkiei Ko 
alicji, jako woiny o wyżwolenie, spra 
wiedliwość i samostanowienie naro- 


„dów. Obok czechosłowackich. rumuń- 


skich i serbskich ochotników - 


wielkie ofiary na ołtarzu ojczyzny 


ponieśli legjoniści polscy. którym hi- 
storja kazała najpierw wyzwolić się z 
pod jarzma moskiewskiego, by potem 


skierować swą broń przeciw , mocar- 


stwom centralnym. Wielkie te czyny 
legionistów polskich, „czechosłowac- 
kich, rumuńskich, dokonywanych czy 
to na dalekiej Syberii czy też na fron 
cie francuskim czy włoskim przyczy- 
niły się do tego, że Anglia, Francia, 
Stany Ziednoczone .i - Włochy uznały 
słuszne żądania uiarzmionych. naro- 
dów. Tem samem więc wyzwolenie i 
zjednoczenie tych narodów w Europie 
środkowej jest dziełem bohaterskich 
legionów, a z drugiej strony ofiarne 
walki tych legionów przyczyniły się 


do í 
zwycięstwa. Wielkiej- Koalicji. 
Po podpisaniu paktu genewskiego 
dnia 16 lutego b. r.. któ 'WVEWO- 


. Na wczorajszej rozprawie oboje 0- 
skarżeni odmówili wszelkich wyja- 
śnień. R > ; 

W wyniku przewodu sądowego sąd 
skazął Tenora -na 8 miesięcy -więz.e- 
nia, zaś jego przyjaciółkę na 6 mies.ę- 
cy więzienia. -` j 


:) 36:( 


latarg w Hucie Pawła 


Jak się dowiadujemy w spra- 


wie zatargu zarobkowego, jaki 
ma miejsce w hucie Pawła w 
Żorach, co nawet zmusiło robot 
ników do dwukrotnego strajku 


rzona została potęga Małej Ententy na 
terenie międzynarodowym. kongres ię 
gionistów w Kluży i innych miastach 
rumuńskich jest dalszym dowodem 
solidarności narodów tego związku Í 
jego znaczenia jako czynnika pokoju 
i równowagi w Europie środkowej. 
Kongres przyczyni się do zacieśnie- 
nia 3 > 
węzłów przyjaźni x 
pomiędzy towarzyszami bron: a tem 
samem do zacieśnienia węzłów przy” 
jaźni pomiędzy temi narodami a ieg$ 
znaczenie -jest tym razem tem więk- 
sze, że biorą w. nim udział równieży 
przedstawiciele legionistów polskich. 
Przyjaźń łącząca Czechosłowacię, Ru 
munię, Jugosławię i Polskę iest graa 
nitowym blokiem pomiędzy dwoma 
obozami: budowniczymi nowei Europy 
a przeciwnikami traktatów  pokoie= 
wych. SZ 
Rewizjoniści operuia obecnie różne 
mi planami, ale każda ich próba ska- 
zana jest z góry na niepowodzenie, 
gdyż > ię I 
jakikolwiek zamach na całość teg 
czy owego państwa należącego do te= - 
go związku przyjaźni natrafi na opór 
tej zwartej falangi obrońców ojczyzny. 
i budowniczych swych państw naros 
dowych. Narody Małej Ententy. życzą 
sobie spokojnego współżycia z wszyę 
stkimi: sąsiadami ale zarazem zdecydó 
wane są bronić wszelkiemi siłami swe 
go kraju i dzisiejszego stanu rzeczy. 
Obok marodów czechosłowackiego, ri 
muńskiego i jugosłowiańskiego i 
naród polski zdecydowany jest tak s« 
mo bronić granic swego państwa de 
ostatniej kropli krwi. 


Współpraca Małei Ententy. i Polski 
coraz to bardziei się pogłębia a dzie 
siejszy. kongres właśnie dokumentuje 
te solidarność i manifestuie niezłom= 
ną wolę zabezpieczenia pokolu i unie- 
możliwienia eksperymentów  rewizio- 
nistycznych. - T e AE NOT gu 
W ten sposób w południowo-wschą 
dniej Europie wytworzony został siiny. 
blok antyrewizionistyczny liczący miè- 
mal 80 milionów ludzi, ZO 
który swobodnie chce sie rozwiiać w 
ramach istniejących traktatów poko= 
jowych. Ś i ; 
* Bohatersy, lezgjoniści czechosłowac 
cy. rumuńscy, jugosłowiańscy | pole 
scy pogłębią na dzisiejszym kongresie 
łączącą ich przyjaźń. zacieśnią węzły 
braterstwa swych narodów i podkre- . 


ślą pokojową politykę ich- państw. ` 
wiatu zaś przypomną, że stoja na 
straży samodzielności. Sprawiedł'wo- 
ści. pokoju i porządku. (C.: P.) 


fotoszenia BRE Br e | 


STARSZY inteligentny przystojny męż 
'czyzna, posiadający majątek około 70 
tys. zł., szuka ua tej drodze znajomo= ` 
ści z zamożńiejszą niewiastą w wieku 
średnim w celu matrymonjalnym, któ : 
raby posiadała conajmniej 15 tys. Zł 
Zgłoszenia z iotograiia: Agentura „Na 
wego Czasu“. Emil Nosiadek, Czer- - 
wionka, Powstańców 7, „dla zamoże 
nego“, U 


"WYDZIERZAWIĘ natychmiast restate 


- KUPIĘ- CZINELE chińskie, 


włoskiego. została wyznaczona. 


na czwartek, 24 b. m. na godz. 
4-tą popołudniu, 


komisja arbi- 
trażowa w Rybniku, która usta- 
t normy zarobkowe dla tej huty. 


rację wyszynk, salę zabawowa i ogród 
koncertowy w. bardzo dobrej rnieje - 
scowości powiatu rybnickiego, nadas . 
iącej się na łetnisko za udzielenie pa= 
życzki w wysokości 12 tys. złotych. 
Bliższe szczegóły po pisemnem poro- 
zumieniu Zgłoszenia: Agentura No- 
wego Czasu“, Emil Nosiadek, €C 
wionka, Powstańców 7, pod „rzadka 
okazja“. ć 

starsze, 
lecz w dobrym stanie. Wiadomość z 
podaniem wielkości i ceny: Karo Su- 
rówka, Ruda Śląska, Walentego 23. 
POSZUKUJĘ się od 15 września kie- 
rownika kina. w jednej z miejscowo- 
ści Śląska w rewirze centralnym. Kaa 
ucja wymagana. Zgłoszenia do. Admie 
nistracji pisma w Katowicach pod 
„Kierownik Kina“. 


Czer= 


r 


NOWY CZAS. 


Tajemnice toru wyścigowego 


Kontroler nie zauważył go, co Kosmalę 

«wprowadziło w dobry humor. 
j — No a teraz do „Polonii“, możemy 
dziś nawet zabawić się w burszów i wziąć 
taksówkę. 
i- Pojechali szybko po wyboistei szosie. 
i -Hotel „Polonja“ mieści sie w handlowej 
dziel nicy Łodzi. Wprawdzie całe to mia- 
lsto nosi wybitnie handlowe piętno, ale ta 
ulica, u wylotu której zbudowano wielo- 
piętrowy nowoczesny gmach hotelowy, 
żywo przypominała charakterem wschod- 
mie bazary. Szary tłum kupców wielokrot- 
imie majoryzowany przez pośredników 
bezustannie szlifował płyty chodników, 
szukając dła siebie interesów. 
( Jakich interesów? Byle jakich — hasłem 
„łodzermenschów* jest zarobić, ale jak i na 
| czem, to już doprawdy kwestia obojętna. | 
|| "Zarobić, chociaż parę groszy, zarobić— 
oto hasło mieszkańców tej dzielnicy. 
!' "Kosmala odrazu zorientował się w ja- 
ia dzielnicy znajduje się i wiedział że tu- 


{taj napewno dostanie tego, co potrzebuje. 


Zaraz po zainstalowaniu sie w hotelu udał 
się na poszukiwania. Napróżno jednak 
„wchodził do małych, brudnych cukiere- 


nek i robił minę naiwnego przybysza Z 


| prowincji. Nikt doń nie podchodził, W. 
pewnym lokaliku, który wyjątkowo podej- 
R. wyglądał Kosmala zagadnął kelne- 
ra: 

—Awy macie tu „koks“? si 

— Chyba pan sianowny żąda keks? 

— Nie, koks. ż 

,// — Koks? W cukierni takich rzeczy u 

(nas nie sprzedają, tylko w składzie z wę- 
giem. 

+ — Glupiś — żachnął się Kosmala — ta- 
ki koks do wąchania, biały. 

, Kelner znowu kręcił głową, ale wresz- 
cie przyprowadził pośrednika. takiego, 
' „coby samego djabła wyszukał w Łodzi, 

i sprzedał i zarobił. 


t Początkowo i on nie wiedział, że Kos- 


"mali chodzi o kokainę, gdy wreszcie jed“ 


inak zrozumiał, spojrzał nań ROSE peł- 
mym zgorszenia. 

w = U nas takich rzeczy nie można ku- 
pić... ja się tem nie zajmuję... to niepewny 
interes... duże ryzyko. 

4 — Jeśli tylko o to chodzi, to kupiec nie 
będzie żałował. Błysnął mu przed oczy- 
mma stuzłotowym papierkiem. ' 


"w Dawno już musiał pośrednik od wszy- 


stkich interesów nie widzieć takiego 
banknotu, bo gęba roziaśniła mu się od- 
razu i rzekł: 

# — No, iak sianowny pan chce ze mną 
pochodzić, to może się co kupi. 

s Zaczęła się wędrówka po brudnych sie- 
miach obrzydliwych nor, zwanych szum- 
mnie kamienicami. Pośrednik spodziewając 
się grubych zysków, okazywał wiele za- 
pału, ale szło mu trudno. Widać bylo od- 
razu, że nie ma stosunków w tei branży. 
|- „Wreszcie. zziajany rzekł: 

t — Ja pana co powiem. niech pan idzie 
do dancingu, co ja go pana pokażę, tam 
pan sobie wypiie flaszkę wina, to zaraz 
napewno znajdzie się to, co pan - potrze- 
buje. 


|, — To ja sam wiem, bez pośrednika... 


R æ 


li — Co ja mogę innego zrobić, jak pora- 
dzić i pokazać drogę. przecież to mój 
a 

Znów wrócili na ulicę Piotrkowską. Te- 
raz pośrednik trzymał się zdaleka. Poka- 


U 


zał mu tylko wejście do dancingu „Moulin 
Rouge“ przy ul. Moniuszki i. ukłoniwszy 
się nisko czapką, ulotnił się coprędzej. 

Kosmala wszedł do lokalu, który odrazu 
uczynił -nań wybitnie niesympatyczne 
wrażenie, Mały pokoil pełen był tańczą- 
cych par. Kosmala rozejrzał się po - stoli- 
kach... herbata... kawa... woda sodowa i 
dużo, dużo krzeseł, Pokiwał głową, wyra- 
żając w ten sposób współczucie dla wła- 
ściciela lokalu. 
~ Kazał podać butelke wina. Kelner zgiął 
się w kabłąk, a gdy dobiegł do bufetu, 
musiał głośno chwalić się takim obstalun- 
kiem, bo ku Kosmali skierowały się spoj- 
rzenia całego personelu. 


Gdy kemer znowu powrócił do stolika, 


Kosmala rzekł mu do ucha: 

— Zarobisz zaraz 20 złotych, jeśli 
starasz się o „morfi“ lub „koks“. 

—. Będę próbował — rzekł kelner — ale 
nie wiem, bo u nas w lokalu tego trzymać 
nie wolno, chy ba, że dostarczę gdzieś na 
ulicy. 

Kosmala był uspokojony — a więc ma- 
ją tu kokainę, a całe wahanie polega tylko 
na tem, ażeby osiągnąć wyższą cenę. 

Po pół godzinie Kosmala wyszedł, nio- 
sąc w kieszeni małe, upragnione pudełecz- 


po- 


- ko. Gdy rozglądał się dookoła, aby uprzy- 


tomnić sobie drogę do hotelu, ujrzał koło 
siebie sylwetkę pośrednika. 
i=— Ja tu już tak dawno czekam na pana 
dobrodzieja, ale to nic, ja mam czas, grunt 
tylko, żeby interes się zrobiło, a chwała 
Bogu, widzę, że się nam udało. 
| — Go to znaczy, że nam się udało? 
l — To znaczy, że mamy to, co potrze- 
bujemy... 

Kosmala patrzył ze zdziwieniem, 
odrazu zostąło ztozumiane. 

— Nie ma się pan co dziwić, tu w Ło- 
dzi już tak jest, że my wiemy o każdym 


które 


interesu, co się robi, a zwłaszcza, jak się ` 


jest na pośrednictwie... 

— Ależ pan nie pośredniczyłeś wcale 
przy tym interesie. 

— Co znaczy, nie posrednica len? Ale 
ja wiedziałem o tego interesu, a pan nie 
wie, że jak się w Łodzi wie o jakim inte- 
resie, to już tak dobrze, jakby prowizja 
była w kieszeni. A pan myślisz, że ten 
kelner to za darmo mi to wszystko mówi, 
ja też musiałem mu dać piątkę od siebie. 

Kosmala pełen podziwu dla sprytu łódz- 
kich „lodzermenschów'* wyciągnął z kie- 
szeni 20 złotych i wręczył pośrednikowi. 

Pełen wdzięczności zaprowadził on Kos- 
male do. samego hotelu i obiecał przyjść 
rano, bo może będzie jeszcze potrzebny. 
- Kosmala zastał Borowieckiego. pogrążo- 
nego w zupełnej depresii. Martwił się on 
o los Kostali, a roztrzęsione nerwy nie po- 
zwaliły mu zasnąć. 

Kosmala nawet nie zdejmując kapelusza 
otworzył pudełeczko i wysypał sobie na 
wierzch dłoni małą dawkę śnieżnego 
proszku. 

Borowiecki przywarł nozdrzami do jego 
ręki, wciągał w nos proszek. Oczy miał 


zamknięte. Po chwili opadł na krzesło. Wi- 


docznie glowa ciążyła mu bardzo, bowiem 
oparł ją na obydwu rekach i tak siedział 
bez ruchu, 

Kosmala także nasypat sobie sporą daw-= 
kę i wciągał ią głęboko w nos. Zaznawał 
przy tem przyjemnego uczucia, iakgdvby 

świat cały wokół niego nagle rozjaśnił sia. 


Środa, 23 sierpnia: 1933 r. 


"ka ukazała mu się tylko raz jeden... 


- chciałyby rozszarpać jej białe, 
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W POGONI ZA NARKOZA 


„jakgdyby mała lampka elektryczna za- 
płonęła tysiącem słońc, a wypełzłą na. 
słońcu serweta, leżąca na stole. biła w 


oczy rewelacyjnym szkarłatem. Rzucił się 
na łóżko, wkrótce Borowiecki poszedł je- 
go śladem. 

Zmorzył ich sen, męczący, chorobliwy 
sen narkomanów. 

Pierwszy obudził się Kosmala. Gardło 
wyschło mu zupełnie. Chciwie napił się 
wody i wyjrzał przez okno. Na ulicy pa- 
nowała zupełna martwota. Dorożkarze 
spali na kozłach dorożek. Zegarek wska- 
zywał drugą w nocy. Kosmala ściągnął 
buty sobie, potem Borowieckiemu. który 
nawet nie poruszył się przy tej czynności 
i zgasił Światło. ; 

Znów zapadł w sen. Tym razem ujrzał 
przed sobą Ritę, taką, jak kiedyś, taką, ia- 
Ko- 
smala nawet teraz -w śnie wiedział, że 
przewrotna kobieta uczyniłą to wówczas 
tylko dla interesu, tylko dlatego, ażeby 
zjednać go dla siebie, ale on'chciałby w tej 
niewoli pozostawać jaknajdłużej. 

Ręce jego, przez sen, wyciągały się ku 
jej postaci — zakrzywione. Mocne szpony 
alabastro- 
wo - matowe ciało. — 

Marzenie jednak znikło. Znów przyszły 
inne męczące Sny. 

Kosmala widział sceny. o 5 mó- 
wili stąjenni przy padłych na przeszko- 
dach koniach. Widział oprawcę rzeźnika, 
jak z wielkim nożem w ręku zbliżał się do 
koni, które wilgotnemi. wielkiemi oczami, 
jakgdyby prosiły o pomoc i ratunek i wi- 
dział, jak nóż zatapiał się prawie w ser- 
cach zwierząt, zadając im długie, nieznoś= 
ne bóle... 

Kosmala wrzasnął przez sen z oburze- 
nia. Tak głośno, że zbndziło go to ze snu. 
l Borowiecki również porwał się z posła- 
nia. 

Kosmala -porwał ze stołu pudełeczko i 
znowu wywąchał sporą dawkę. 

Borowiecki trzęsącemi rekami rozbierał 


się. Wkrótce obaj zasneli. 
Napróżno Kosmala wywoływał we śnie = 


ziawę pięknej Rity. Nie przyszłą już. 

Wczesnym rankiem Kosmala obudził się 
z bólem głowy. Pierwszą jego myślą było 
natychmiast iść do Rity. 

Było jednak zawcześnie. 

Otworzył okno. Z gwarem ulicy dole- 
ciały go także wołania gazeciarzy. Kosma- 
la posłał po gazetę. Zaledwie zaczął czy- 
tać, gdy włosy dębem stanęły mu na gło- 
wie. 

Tytuł naczelny brzmiał: 

„Na śladach morderców adpokat Ww 
Warszawie“. 

Kosmala czytał o rozpoznaniu Boro-. 
wieckiego i o zarządzeniu pościgu policyj-- 
nego. Kosmala nie był wymieniony z na- 
zwiska w tym artykule, ale z treści można 
było odrazu domyśleć się, kogo autor 
miał na myśli. 

Jeżeli artykuł ten wpadnie w rece Rity, 
będę zgubiony — mvślał Kosmala. Zbudził 
zaraz Borowieckiego i wystraszonemu 
chłopcu odczytał cały artykuł. 

Zrobiło to na nim  piorunniące wraże- 
nie, , 
Punktualnie o godzinie 10 rano Kosma- 


la zapiikał do drzwi pokoj Rity w hotelt ; 
f „Savoy“. E S 


R dag jutro 
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Sroda, 23 sierpnia 1933 r. 


Dwa życia--przypieczętowane śmiercią 


Ponury dramat niedobranego małżeństwa 


Małżeństwo jest 
Której równie łatwo wygrać, jak 
przegrać — nieraz nawet staw- 
kę całego życia. A czy to dziw 
nym zbiegiem okoliczności, czy 
może skutkiem lekkomyślności, 
z jaką traktuje się dzisiaj niemal 
powszechnie stan małżeński, 


dość że coraz to cześciej jesteś | 


my świadkami ponurych drama 
tów, wynikających na tle niedo- 
branego stadła. © dwu takich 
dramatach donosza ze Lwowa. 
Syn bogatego przemysłowca 
tamtejszego. iron Lewicki, w 
bardzo młodym wieku poślubił 
wbrew woli rodziców i wbrew 
zdrowemu rozsądkowi, starszą 
od siebie o lat 17 ź 
, kobiete lekkich obyczajów. 
Kilkoletnie pożycie 


tak niedobranych małżonków 
było iednem pasmem scysyj i 
kłótni, zwłaszcza. że wvdziedzi- 
czony przez rodziców. młody | 
Lewicki nie mógł nastarczyć na 
potrzeby lekkomyślnej żony. 


Środa Dziś Filipa. 


Jutro Bartłomieja. 
SŁONCE 
Wsch. sł. 4.31. 
; Zach. sł. 6.47. 
Sierpień 1923 Š wsch. ks. 7.03. 
M Zach. ks. 7.11. 


obojga. 


loterją, naf 
"sie jednej z codziennych kłótni, | 


Aż przed kiłku dniami. w cza- 


"gdy młody małżonek z rezygna- 
*cją pochylił sie nad biurkiem, 


nie panująca nad sobą kobieta, 


.podbiegła doń i dużym nożem 


kuchennym 
zadała mu cios w kark. 

Rana zdawała sie nie być 
groźna, jednakże po kilku 
dniach stwierdzono. że zamiast 
goić się, poczyna ropieć. Ran- 
nego przewieziono do szpitala, 
jednakże ratunek okazał się da- 
remny. Brudny nóż Sspowodo- 
wał zakażenie krwi i nieszczę- 


. Śliwy młodzieniec 
« zmarł 


w strasznych cierpie- 
niach. 


Żonę - zbrodniarke aresztowa. 


no i pocjągnięto do odpowie- 


< dzialności sądowej pod zarzutem 


mężobójstwa: 
Tego samego dnia. w którym 


"złożono na cmentarzu zwłoki 


młodego Lewickiego, rozegrał 


się we Lwowie drugi dramat 
małżeński. W swojej pracowni 
cukierniczej przy ul. Jagielloń- 
skiej powiesił sie znany i cenio 
ny obywatel lwowski. Marian 
Stefan  Kohman. nie mogąc 
znieść dłużej warunków, jakie 
wytworzyła : 


Przed laty 11-tu Kohman — 
zakechawszy. się w swej ekspe- 
dientee skłepewej: Annie Maj- 
baum. — pestanowił. poślubić ją, 
mimo różnicy wyznania. Zdobył 


"sie nawet na krok tak wyiątko- 


wa AAA NY PNA w ee o 
BRT p m eeaeee 


wy, że 

przeszedł na iudaizm, 
dopelniając wszystkich warun- 
ków wymaganych rytuałem ży- 
dowsimi: 


Początkewo małżeństwo: było: 


szcześliwe i Koelimanowie do- 


"chowali się dwoeiga dzieci. W 


ostatnich jednak czasach Koh- 


. manowa peczęła coraz to wię- 


cej zaniedbywać męża. zaintere- 


-"sowawszy się osobą pewnego 


młodego swego współwyznaw- 
cv. x : 


Oddana całkowicie swemu 


przyjacielewi. Kohmanowa nie. 
(zważała na krzywdę, jaką wy- 
rządza mężowi, kochającemu ją: 
+ bez grąnie. A 


, łej trójki z letniska. 


- Szybko wystylizował na kart 


Kohman popadł w zupełną a- | 


patię. graniczącą z melancho- 
lia. Przekonawszy: się, że stra- 
cił serce żony Bezpowrotnie, po- 
stanowił. powrócić na łono Koś- 
ciola katelickiego. Mimo to, ze 
względu na dzieci, pozostał Z 
żoną pod jednym dachem. 

W lecie wysłał 


ją wraz z. 
dziećmi da Jaremcza i właśnie 


: gdy 


onegdaj oczekiwał powrotu ca 


mencie uprzytomnił sebie całą 
śmieszność swej sytuacji — ł 
zdecydował się ustąpić. 3 
ce papieru prośbę pod adresem 
swych dzieci, aby go pochewa= 
no na cmentarzu katelickim, 
wzamian za co zapisuje im na 
własność swe przedsiebiorstwo. 
i dom, którego był właścicie= 


“lem — poczem zamknawszy się 


w pracowni. zarzucił sznur ha 
hak u powały i sł 


założywszy pętlę na szyję, za< 
È 


wisnał. 


Stało się to właśnie w chwili; 
Kohmanowa w towarzy*. 
stwie swego przyjaciela i oboj+ 
"ga dzieci zaiechała 
: pod dom. $ 
` Wieść o samobójstwie popular 
"nego cukiernika i o przyczynie 
rozeszła: 

Przed. 


rozpaczliwego kroku, 
się szybko po mieście. 
domem samobójcy gromadzą. 
się tłumy ludzi s 


wygrażających kobiecie, ®< 
która nie umiała ocenić ogro«- 


mu poświęcenia kochającego ią 


bezgranicznie człowieka i postę 
jego- 
Mieszkanie wdowy strze - 
żone jest przez policię. 


powaniem swem złamała 
życie. 


W tym mos 


taksówką 


JERZY WALDEN 


Między 5-ią a 6-1q 


(Powieść sensacyjna) 


— Mnie — odrzekł profesor i w krótkich 
słowach opowiedział o nieobecności Fran- 
ciszka w poczekalni, a następnie o spotka- 
niu z nim na ulicy. 

Stark wysłuchał wszystkiego z natężo- 
ną uwagą: 

— Sprawa zaczyna się wyjaśniać. Jeże- 
Ji do tego dodamy jeszcze fakt, że pański 
służący posiadał klucz od mieszkania... 

Tok myśli nasunął mu nowe pytanie: 
_— [Ile jest takich kluczy? 

— W tei chwili dwa. 

— Co to znaczy w tei chwili? 

— To, że były kiedyś trzy. ale jedem, 
Jeszcze w zeszłym roku zaginął — zwoł- 
na, jakby chcąc sobie uporządkować w 
głowie jakieś chaotyczne fakty, cedził wy- 
razy profesor. — Pozostały więc dwa. Je- 
den jest w mojem posiadaniu, ałe rzadko 
go używam, tylko na wypadek, gdy póź- 
no wracam do domu i nie chce budzić słu- 
żącego. W przeciwnym razie, prawie Zza- 
wsze leży w moim gabinecie, na biurku, 
w małem pudełeczku. A drugi nosi stale 
przy sobie Nranciszek. Tym właśnie klu- 
czem otworzył nam drzwi, sdyśmy wcze 
raj przyszli tutaj z panem Głębockim i za- 
stali mego brata już... 


Widoczne wzruszenie nie pozwoliło mu. 


dokończyć. 

Ale Stark, którego myśl. jak pies goń- 
czy, biegła tropem przestępcy, postanowił 
nie dopuścić do żadnych lirycznych wyłe- 
wów: 

— Proszę o pokazanie mi swojego klu- 
cza. i 


lekkomyślność jego żony. 


"Bez słowa profesor przeszedł do gabine- 
tu i po chwili wrócił, niosące w ręku zwy- 


"kły normalny klucz od zatrzasku. Ale na- 


wet najdokładniejsze oględziny iego klu- 
cza nie wniosły do sprawv nie nowego. Fo 
też Albin oddał go niezwłocznie nrawemu 
właścicielowi i następnie zwrócił uwagę 
zebranych na inne niemniej ciekawe Szcze- 
góły: 

— Czy państwo przypominają sobie, że 
mówiłem im dzisiai o zeznaniach posłańca, 
który, będąc w gabinecie, słyszał trzask 
klucza, przekręconego w zamku. Mam 


wrażenie, że właśnie to zeznanie przyczy-, 


ni się do zamknięcia pańskiego służącego 
pod kluczem, zupełnie jednak odmiennym 
od tego, który w tei chwili pan trzyma W 
reku. 

Ta groźna alu:ta, nie pozbawiona jednak 
tak charakterystycznego dla osoby Start- 
ka humoru, wywarła na wszystkich zebra- 
nych ogromne wrażenie. Albin. zadowoło- 
ny z wywołanego efektu. zakończył: 

— Jeżeli dodać do tego wszystkiego 
dziwne zachowanie się tego draba, dzisiaj; 
tuż po tym wybuchu, w którym, mając 


"łatwy dostęp do laboratorium. też napew- 


no maczał palec, jeżeli nie calą rekę, mo- 
żemy z czystem sumieniem stwierdzić, że 


udało nam się odnaleźć prawdziwego wi- 


nowaicę. e 
Naumyślnie użył liczby mnogiej: „Mo- 
żemy* + „nam“, wiedząc doskonałe. że W 
tym wypadku cała zasługa będzie przypi- 
sana niepodzielnie tylko jenni jednemu. 
— Dziwne zachowanie się po wybuchu? 
— zainteresował się Juljusz. — Na czem 
ta dziwność polegała? 
Stark łaskawie zaczął mu wyjaśniać: 
— Po pierwsze, gdy roziegł się. ten 


straszliwy huk, my wszyscy znaleźliśmy 
się przed drzwiami laboratorium doslow=-. 


nie w mgnieniu oka, a Franciszek, który 
był wtedy w kuchni, to znaczy, nie dalej- 


niż my od miejsca wybuchu, przybiegł do*- 
piero w jakąś minutę później. A następnie, 


podczas, gdy myśmy pana cucili, on stał 
tu, w tym kącie, bez ruchu i pairzał na nas- 
wszystkich tak niesamowitym wzrokiem, , 
że odrazu zrodziło się we mnie pewne pos. 
deirzenie. ? + 

— Tak, to rzeczywiście dziwne — mite 
siał przyznać profesor i zamyślił się głęs 
boko. iż 

Tymczasem Stark snuł dalej swoje roza“ 
ważania: = 

— Przy tem wszystkiem zapomnieliśmy. 
o jednem. Pominęliśmy mianowicie anoni- 
my, których znaczenia nie wolną nam nig- 
doceniać. I odrazu powstają dwie możli4 
wości. Albo morderca jest autorem annonis: 
mów, albo też niema z niemi nic wspólne< 
go. Rozważmy obydwa te wypadki koleje. 
no. Jeżeliby Franciszek pisał te listy, ; 
nie trudno byłoby mu się domyśleć cehi 
przedwczorajszej wizyty pańskiego brata- 


-w tym domu. A ponieważ, znając pańską. 


inteligencję, wołał, aby pan był iaknajda- 


lei od tej całej historii, postanowił pana ods 


straszyć i w tym celu właśnie włożył pa=: 
nu ten ostatni list do kieszeni palta. 

— To znaczy — podniósł nagle głowę: 
profesor — że pańskiem zdaniem. ia mia= 
łem już ten list przy sobie w chwili wy* 


jazdu, a więc na kilka godzin wcześniej 


zanim wogóle dowiedziałem sie o istnienia 
pozostałych anonimów? SIĄ 


== odbił szybko Stark. 0." 
—- Nie, — odpowiedział po krótkiem 


- wahaniu Julinsz. — Ja naogół rzadko trzy” 
- mam ręce w kieszeni. 


(Dalszy ciąg jutro). 


to. 


zew nętrzhtym 


~ silnym. 
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Wszelkie prawa zastrzeżone 


"Ale dzisiaj nie zważał on na 
mic. -Bez słowa wymówki prze- 
szedł tuż obok  winowajczyni 
kierując swe kroki ku małemu, 
podpróchniałemu domkowi,. nad 
którego omszałym dachem roz- 
postarła lipa szeroko swoje kwie 
ciem pokryte gałęzie, jakgdyby 
błogosławiąc domostwu. 


ta, Jerzy, zauważył, wyszedł 
przed próg ze słowami powita- 
nig: 

„Ani postawą, ani wvglądem 
w miczem nie 
_ przypominał ojca, ani też Jag- 


A pod szerokiego i wysokiego 
czoła, po którem wiły się czar- 
me włosy, spoglądał spojrzeniem 
hardem i ponurem. Rzekłbyś, iż 
moc w niem zamieszkała. Szcze- 
gólnie jeden ciekawy rys jego 
twarzy zdawał się mówić o tem, 
dak pysznym i dumnym on jest. 
iPozatem bardzo poważny, —* 
jak na swój wiek, to nawet gru- 
bo za poważny. 

"Był on wysoki a przy swojej 
szczupłości, wydawał się jesz- 
cze wyższym. Szczególnie u- 
(wydatniało się to, kiedy stawał 
obok siostry, której pełne i jędr- 
mę ciało, przy pomocy tem wię- 
kszego kontrastu, potęgowało je- 
go smukłą budowę. Mimo wszy- 
stko wydawał sie zdrowym i 
Jego wąska twarz z nie 
foremnem, kanciastem czołem, 
wcale nie należała do pięknych. 
Ba! brzydką byłaby nawet, gdy- 
by nie ów rys stanowczości i 
jakiejś dumy, który nadawał jej 
cechy wybitnie męskie. Wygląd 
jego mógł nabrać sporo wdzię- 
ku, gdyby go z tem wszystkiem 
wyobrazić sobie można w stalo- 
wej zbroi, okutego od stóp do 
głów w żelazo, a nie w Iniamei 
S$iermiędze, w którą teraz był 
odziany. 

"I kiedy chciał usta otworzyć. 
aby w yrzec— jak się macie! — 
zauważył grube, czerwone 
mocno napuchn'ęte pręgi 
twarzy ojeowskiej. 

Przestraszony cofnął się na- 
(wet nieco, sądząc, iż wzrok go 
pomylił. "W milczeniu ustąpił 
wchodzącym miejsca w szczu- 
płych drzwiach. odprowadzaiąc 
ich pełnym niespokojnych pytań 
wzrokiem. 


na 


Kiedy Miłosz swego kose do 


m 
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Nowy Czas 


` Środa, 23 sierpnia 1933 r. 


DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚWIERKLAŃCA 


Powieść SORO prege! 


grubej gałęzi lipy uwiązał, 
wszedł za nim i za Jagną do iz- 

by, która była mała i ciemna. 

Na wapnem bielonych ścianach 

wisiał szereg zadymionych pa- 
miątek rodzinnych i niezdarnie 

rzeźbiony krzyż. Przy prostym 
stole, zbitym z ciosanych tarcic 
i ładnie wygładzonych desek. 
usiadł zmęczony w ójt na takiejż | 
czysto wyszorowanej ługiem la- 
wie. 

Za jego przykładem zajęła | 
reszta dyecnyeh pozostałe miej- 
sca. 

Jerzy nie RÓGI pojąć, co jest! 
powodem takiego grobowego | 
nastroju. I cóż te pręgi na twa- 
rzy oica zmaczą?. 

Ale niezwyczajny do gadatli- 
wości, o nic mie pytał. X 
Pozatem lękał się usłyszeć 
niedobrej nowiny. gdyż uporczy 
we milczenie ojca i zegnębione 
twarze siostry i nieznajonwgo 
nie wróżyły nic dobrego. I jak- 
że giermek zamkowy mógł się | 
znaleźć w chacie wójta? Któż go 
sprowadził, kto mu tu przyjść 
kazał, poco? | 

Zagadka ta tem su 


była do rozwiązania, iż on do- 
skonale znał niechęć oica do 
wszystkiego, co się chociaż tyl- 
ko z zamkiem stykało 

Wreszcie nie mogąc wytrzy 
mać zapytał, zóżby to wszystko | 
mogło znaczyć. I owe pręgi tak 
podpuchnięte i taki nastrój przy- 
tłączający, który toporem lęku 
ścinał każdą myśl w zarodku. 
I w końcu niezrozumiała obec- 
ność giermka. 

Chociaż widząc, jakim siostra 
wzrokiem na niego spoglądała. 
nie trudno było domyśleć się, iż 
chodzi tu wybitnie o sprawę ser 
cową. 

A jego długo powstrzymywa- 
ne pytania'i tak „pozostały bez 


"odpowiedzi. 


Wójt siedział jak niemy, u- 
krywszy siwą, głowę w drżą- 
cych jeszcze dłoniach. Może się 
szczęśliwym wypadkiem, może 
wstydził śladów zniewagi i dla- 
tego przykrywał je starannie rę- 
koma. 

Przez niskie okna padało słoń- 


ce jasnym pfomieniem. w świe- 


tle którego , tańczyły drobne 
cząsteczki pyłu, jak żywe, krą- 
żac i kołując około siebie: 

Z podwórza dochodziło pory- 
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drabiniastych, toczących się z 

hałasem po wystających kamie- 

niach, zmieszany z nawoływa- 
niem się czeladzi. Od czasu do 
czasu zarżał przy lipie stojący 

koń Miłosza, krzesząc kopy ten 
o ziemię i niespoko; nie łbem pięk 

nym poruszaiąc, gryząc niewy- 

godne wędzidła. 

I tylko tu w chacie panowało 
takie napięcie, które do tego 
stopnia Jerzego ze zwykłej TÓW 
nowagi wyprow adziło. iż odwa- 
żył się raz jeszcze powtórzyć 
dręczące go pytania. 

Patrząc. z politowaniem nal 
starca, rzekł cicho: 

— Ojcze, nie chcesz ty mnie. 
powiedzieć o 
'wszystkiem, Co Się dzisiaj stało? ; 
Złe przeczucie ciąży mi na ser- 
cu, ‘którego® nie pamiętam od 
chwili śmierci matki mojej. Po- 
wiedz-że mi ojcze kochany, cóż 
się znów stało w Świerklańcu? 
Boć tam przecież dzisiaj byłeś? 

Starzez zaprzeczył " zmęczo- 
nym ruchem ręki. 

— Nie pierwszy raz dzisiaj 
krzywda się stała na zamku. 
Mieszka tam zło i nieszczęście 
już zdawien dawna. Cały długi 


kiwanie bydła i turkot ku 
| 


okres żywota ludzkiego =>amo' l 
„Władysława. 
"ją w parę dni przed groźnym - 


że dłużej... — ozwał się wresz- 
cie tak długo milczący wójt. 

— Okres żywota ludzkiego? 
— zawołał zdumiony Jerzy — 
jakże. -powinienem to rozumieć? 

— Tak! Od dnia, w którym 
znikła dobrotliwa Ludwika, żona 
zatwardziałego burgrabi. Nikt 
nie wie co się z nią stało. Tylko 
ja, jeden ja, jestem jedynym 
świadkiem jej niewymowneij 
krzywdy. Lecz musiałem przy- 
siądz, iż pary z ust o tem mie 
puszczę, co mnie słyszeć. i oglą- 
dać kazano. Dzisiaj jednak prze- 
brała się. miarka. Dzisiaj muszę 
o tem mówić! — i niema takiej 
przysięgi na świecie, któraby 
mnie od tego powstrzymać zdo- 
lała. Patrzcie na moje blizny! 
One mi mówić każą. Burgrabia 
zbiczował mnie kańczugiem za 


_to, iż odmówiłem mu swej cór- 


ki jedynej, którą zapragnął na 
zamek wprowadzić i — — — A 
ja mu tego odmówiłem. I znowu 


złowróżbna zjawa domaga się 


swojej ofiary. Bo każda kobię- 
tą na zamek wstępująca — m 


— Złowróżbna zjawa? — szep nabrzmiały. 
Loca W O OPANOWAĆ 
„ ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgł. zamiejscowy zł. 2.50, zagranicą zł. 5.50 


P. K O. Nr. 300.277 


w/g H.H. w w. prz. liter. op 
oraz rysunki projektował: 


Stanisław Ludwik Lewicki 


J} 

cą sobie na ucho coś o tem zam- 
kowi. Czy wy coś o tem wie-` 
cie? — podjął Miłosz. 
Czy ja wiem? Aż za do- 
brze! Ja jestem jedynym, który: 
o tem z pełną świadómością mó-, 
wić może. 

— A ja sądziłem zawsze, że 
ta wieść jest wymysłem gminu. 
czczą baiką — odrzekł Miłosz.” 
Dlatego chociażby, iż jej nigdy 
dotąd nie widziałem. 

— Ale'ona jest z pewnością —- 
wyszeptał trwożn:e'wóit. I nie-. 
kiedy ukazuje. się mieszkańcom. 
i zamku. Częstokroć mija wiele 
długich lat między jednem jel 
pojawieniem się a I: 
wtedy nagle... . > 

"Zamilczał. A znowu złożył: swą: 
biedną głowę w splecione ręce. 

Po chwili podiął wolno, zasta- 
nawiając się nad każdem sło- 
wem, przemy ślając każde zda- 
nie; 

=- ] zawsze. kiedy ją ktokol- 
wiek widział następowało po” 
paru dniach nieszczęście. Albo . 
umierał ktoś z zamkowych, albo 
nawiedzał zamek ui iesłychany 
pożar, niszcząc wszystko .i tra- 
wiąc nawet ludzi, albo ktoś blis- 
ki kalectwo ponosił. Ukazała się 
nawet przed Śmiercią księcia 
Potem ' widziane 


pożarem, w czasie którego sze- 
reg ludzi śmierć poniosło, a któ- 


ry niejedną wieżę i basztę z zie- 


mią zrównał. Kiedy dzieci bur- 
grabi schodziły z tego Świata, 
iedno po drugiem, pojawiała się 
po kilkakroć. Kiedy zaś jedna z 
pięknych krakowianek, którą 
burgrabia w swóim zamku go- 
Ścił'z daleka przywiózłszy, nie- 
i za swój ciężki grzech, podczas 
polowania, wydanego. na jej 
cześć przez oszalałego Jarosła- 
wa, ułommą została końmi stra- 
towana — widziano ią także. O! 
— wiele, wiele nieszczęść i tyle 
lub więcej krzywd, wprost bez 
liku, bez końca, — bez opamię- 
tania się żadnego... 

Jękliwym głosem skarżył się 
starzec na minione dni, miesiace. 
i lata. 

A Jerzy nie mogąc się już 0- 
panować, widząc drżące wargi 
swojego ojca, dostąpił do niego i 
rzekł mocnym i stanowczym gło 


sem, aż LK i żyły na skroniach 
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